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Okolenie od południa i północy, j
Berlin. * ..Beri. Tagbl." donosi z kw atery  

prasowej, że armie Koevessa i M ackensenaj 
m aszerują ku  sobie. Ich wskaźnikiem jest 
wielka europejska, droga kolejowa Berlin— 
W rocław— K raków —Bukareszt, k tórej część 
zdobyła A c n a  ofenzywa, mianowicie część 
Lwów— Czernioweo—Suezawa. Linia ta 
przekracza granicę rum uńską w stacyi Bu- 
jurdeni i na terenie rumuńskim ma 432 kim. 
długości. Z tych na południu M ackensen zdo­
był już 124 kim., zaś przez ostatnie uderze­
nie zajął znowu 17 kim. tak , że tylko 200 
kim. dzieli go  od aranii Koevessa. To ude­
rzenie flankowe od południa i północy za­
graża linii odwrotu armii Szczerbatowa, 
który ma obecnie tylko jedną linię kolejową 
na Jassy do wycofania wojsk. Równocze­
śnie zagrożone są obie grupy wojsk ro s jj-  
sko-rumuńskich, walczące nad Putną i Oa- 
sinului, gdyż pozostaje im jedyna droga od­
wrotu przez dolinę Putny.

Francuzi o odwrocie rosyjskim.
Lugano. B. kor. W edług paryskiego do­

niesienia „Corriere della S e r a k i l k a  pism 
francuskich podnosi, że rosyjski odwrót na 
wschód od Kimpolunga i w całej okolicy na 
południe od Kim polunga może mieć złe na­
stępstwa. W ojsko rum uńskie może być odo­
sobnione i przy dalszem posuwaniu się wojsk 
niemieckich może być zagrożone na prawem 
skrzydle. Do tego od kilku dni zaznacza się 
wzmożona działalność M ackensena. aby ta ­
kże zagrozić- lewemu skrzydłu lum unskieinu, 
tak. że wojsko rumuńskie może być zmuszo­
ne do u c iec zk i, aby uniknąć oskrzydlenia. 
Trzeba spodziewać się wieści, k tóreby te za­
niepokojenia Usunęły, tymczasem jednak 
król rumuński w telegram ie do Poincarego 
wyraźnie wyznaje troskę z powodu złej sy- 
tuacyi, jak ą  zgotowano wojskom rumuńskim 
z powodów niezależnych od niego.

Pochód na Odesę.
Haga. Z Odesy donoszą do „Tim esu": Za­

prowadzono tu  środki ostrożności przeciw7 
atakom  niemieckich lotników7. Co t ji b ar­

dziej wierzą w7 to, że Odes^ j- ŝt celem nie­
mieckiego pochodu, ^boźa^w  tej okolicy sto­
ją  w polach dojrzałe i dlatego nieprzyjaciel 
będzie -sję starał zająć je. Panuje przypu­
szczenie, że Besarabia stanie się głównym  
terenem walki, ponieważ nieprzyjaciel zdąża 
w7 stronę Odesy.

POŁOŻENIE MILITARNE ROSYI.
Lugano. Petersbursk i korespondent ,.Ti- 

inesa" określa militarne położenie na froncie 
rosyjskim, jako bardzo poważne. Niemcy u- 
żyli swych głównych sił na wyparcie Ro- 
syan z Bukowiny i z Mołdawii i oczywiście 
zamierzają ruszyć przez Besarabię na Odesę. 
Korespondent ów rozmawiał z Kierońskim, 
k tó ry  oświadczył, że zawarcie pokoju z

Niemcami w obecnych okolicznościach ró ­
wnałoby się przekształceniu Rosyi w kolo­
nię niemiecką. Korniłow robi rozległy uży­
tek  z kary  śmierci, to jednak nie wystarcza 
na przywrócenie dyscypliny w wojsku. Je s t 
bezwarunkowo potrzebnem, ażeby znieść 
istniejący w każdym  pułku kom itet, parali­
żujący wszelką akcyę.

KULE DUM-DUM POD MIŃSKIEM.
Berlin. B. kor. B. Wolffa donosi: Według 

doniesień z frontu wschodniego znaleziono 
w odcinku Mińska mnóstwo patronów  pie­
choty rosyjskiej, k tóre przez odcięcie koń­
ców przemieniono w kule dum-dum.

Korniłow ratuje Rosyę.
Berlin. * „N ational Z tg" donosi: tlen. 

Korniłow podejmuje rozpaczliwe usiłowania, 
aby ratow ać armię i zatrzym ać pochód sprzy­
mierzonych na Podolu. Otrzymał on od rzą­
du wszelkie pełnomocnictw a. Wszyst kie komi- 
sye kontrolne żołnierzy przy kom endach zo­
stały zniesione. Dawną nieograniczoną w ła­
dzę komendantów7 przywrócono w całej peł­
ni. Także komitetom żołnierzy odebrano 
wpływ na oddziały. Nad podniesieniem du­
cha armii pracuje obecnie około 800 komi­
sarzy rządu, w ybranych przez Kierenskiego. 
Generałowie Czeremisów i Korniłow osobi­
ście przem awiają do każdego oddziału, od­
chodzącego na front. Pułki składają przy- 
sięgę, że raczej w7yginą, niż cofną się przed 
nieprzyjacielem. Na froncie południowym 
zorganizowano dotychczas 168 oddziałów o- 
chotniczych. Dezerterów7 zwalcza kaw alerya 
i karabiny maszynowe, a nawet, arty lerya.

Walki na zachodzie.
Berlin. * K orespondent „Beri. Tagbl." po­

daje następujące szczegóły o walkach we 
Flandryi:

Przed pozycyami niemieckiemi pozostało 
25 tanków rozbitych przez arty leryę niemm- 
cką. Ciągle padający deszcz starow i' dla 
Niemców7 wielką pomoc, 4,eje granatów  na­
pełniły się wod^, zag woda zaskórna wystą- 
o jih  na wierzeń, zalewając znaczne prze­
strzenie. P raca  nieprzyjacielskiej piechoty 

została przez to znacznie utrudniona, gdyż
0 okopaniu nie może być mowy. Rano p a­
nuje gęsta mgła. Jeńcy  angielscy w yrażają 
przekonanie, że wojna nie potrwa już długo
1 najdalej do trzech miesięcy rozpoczną się 
rokow ania pokojowe. Sztuka wojenna s ta ­
nęła już u kresu. Anglia nie pokona Niemiec 
militarnie, musi więc sięgnąć do rokowań 
dyplom atycznych. Zwłaszcza Kanadyjczycy 
są przeciw czwartej zimowej kampanii.

KOMUNIKAT FRANCUSKI.
Wiedeń. Kom unikat z 8 b. m. po pól.: Z 

nastaniem  nocy godna uwagi dzialakiość 
obu arty leryj na  większej części frontu A i- 
s u y. Nieprzyjacielskie oddziały usiłowały 
zbliżyć się do naszych linij: na w schód-od

V a u x a i 11 o n i na zachód od w  y ż y n y 
K a 1 i I' o r n i j s k  i e j, zostały ogniem na­
szym odparte. Na- północ od S i.  M i h i e l  
i w górnej A 1 z a c y  i spełzły7 na niczeni 
w ypady nieprzyjacielskie. Na reszcie fron­
tu minęła noc spokojnie.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. K om unikat z 8 b. m. po połud.: 

Nasze w ojska zaatakow ały podczas o s ta t­
niej nocy, z dobrym skutkiem nieprzyjaciel­
skie rowy koło L o m b a r d z y d e .  Wzięły 
jeńców i zdobyły karabin maszynowy. N ie­
przyjacielska arty lerya była czynną w7 nocy 
na północ od V p r e s, zwłaszcza w7 pobliżu 
W e s t h o e k  i wzdłuż drogi kolejow ej
Y ]> r e s-S t a d e  n.

Zjazd ministrów neutralnych.
Chrystyania. B. kor. „A ftenposten" do­

nosi: J;ik  słychać, zaproponował rząd szwe­
dzki w ostatnich dniach lipca europejskim 
rządom neutralnym  urządzenie w Sztokhol­
mie zjazdu ministrów państw neutralnych 
celem naradzenia się nad pogorszeniem się 
położenia państw  neutralnych, w skutek 
przystąpienia Ameryki do wojny. Podobno 
nadeszło już kilka .odpowiedzi przychylnych 
wnioskowi.

Przesilenie ministeryalne we Francyl.
Berlin. B. kor. „Depeche de Lyon" donosi 

z Paryża: Wydział polityczny party i socya- 
listyeznej zbiera się dziś w ministerstw7ie a- 
municyi wraz z ministrem Thomasem, aby 
ustalić w arunki, pod którym i Thom as może 
zatrzymać tekę. -Mniejszość dom agać się bę­
dzie od Thom asa, by poddał się decyzyom 
rady narodowej, k tó ra , jak  wiadomo, ośw iad­
czyła się za Sztokholmem. !-dyby Thomas 
nie przyjął żądania. TO komisya dla obrony 
m ięd z y p łc io w e g o  socyalizmu uchwTali zwo- 
IkĆ na 26. sierpnia do Paryża kongres wszy­
stkich związków7 departam entow ych.

Naruszenie neutralności Szwecyi.
Sztokholm. B. kor. Niemiecki parowiec 

„Friedrich K arro" z Rostoku został zatopio­
ny dnia 8. bm. powyżej ujścia Skolleftea. 
Zatopienie oznacza ciężkie naruszenie szwe­
dzkiej neutralności. Według zeznania ster­
nika, okręt storpedow any został w odległo­
ści 800 m etrów  wr głąb szwedzkich wód te- 
rytoryalnych. Obca łódź podwodna po speł­
nieniu czynu płynęła po powierzchni wody, 
ale nie miała żadnych odznak.

REWIZYA CELÓW WOJENNYCH.
Zurych. Z Londynu donoszą do dzienni­

ków medyolańskich: Na konferencyi ententy  
uchwalono przeprowadzić rewizyę celów wo­
jennych stosownie do wniosków rosyjskich.

Elastyczny front niemiecki.
(*) Na froncie flandryjskim  Niemcy poraź 

pierwszy zastosowali zupełnie nowy sposób 
obrony, k tó ry  umożliwił im skuteczne od­
parcie ataków  angielskich. Zasadą jego jest 
najpierw  elastyczne cofanie się, -a potem 
energiczny kon tratak . Ma się rozumieć tego 
rodzaju budowa frontu wymaga znacznej 
jego głębokości, co też w całej pełni Niem­
cy uwzględnili, jak  to w ynika z oficyalnyoh 
kom unikatów . Zorganizowanie frontu niemie­
ckiego we F landryi w ygląda mniej więcej 
w ren sposób. Z przodu w terenie, w ysta­
wionym najbardziej na działanie ognia ar- 
tyleryi nieprzyjacielskiej, pozostały tylko 
małe oddziały piechoty, składające się z lu­
dzi gotowych na wszystko. Rowy podziem­
ne" połączone ze sobą przejściam i, mimo roz­
bijania przez przeciwnika, dają  im jednak 
pewną swobodę ruchów. W licznych "punk­
tach jego lak zwanego „pola lejów" rozmie­
szczone są w formie szachownicy karabiny 
maszynowe w betonowanych i opancerzo 
ńych stanow iskach  Są one doskonałe m as­
kowane. K iedy Anglicy dostali się poza tę 
linię, przyjął ich kierow any z ty łu  ogień 
tych właśnie gniazd i przyprawił o ogromne 
stra ty . Niemcy nazwali tę  linię linią „zasa­
dzek". Jeńcy , których Anglicy wzięli, po­
chodzą właśnie z tej strefy. Dopiero za  tymi 
liniami rozpoczyna się właściwa strefa o 
bron na.

Angielskie kom unikaty nie podają ani je ­
dnej zdobytej arm aty  niemieckiej. Tłum a­
czy się to tern, że arty lerya lżejsza, k tó ra 
z racyi swej małej doniosłości by ła uloko­
wana bliżej, rozporządzała kryteani drogami 
odwrotu, prawdopodobnie kolejkam i, po 
których cofała się n a  nowe pozycye. Gdy 
ona dokonywała odwrotu, pracow ały cięż­
kie działa, stojące w odpowiedniej odległo­
ści, W ten sposób nie stracono żadnego ma- 
teryalu artyleryjskiego, a mimo zm iany po 
zycyi ogień arty leryi trw ał bez przerwy7. 
Prawdopodobnie i arty le rya ciężka rozpo­
rządzała takiem i udogodnieniami.

Dopiero za drugą linią obronną znajdo­
wała się trzecia limą, z której wychodziły 
kon tra tak i niemieckie. Chwytały7 one pie­
chotę angielską w chwili, kiedy7 po szalo­
nych stratach  przedarła się przez pierw szą 
linię i przez zaporowy ogień niem iecki i nie 
rniała dostatecznej siły7 do odporu. W  tern 
sposób udało się Niemcom odrazu zepchnąć 
Anglików z powrotem  aż do ich linii.

W  p o ś c ig u .
„Voss. ztg.‘- podaje ciekawy opis

pościgu za Kosyanami w Galicyii.

(h) Szerokie drogi s ta ły  się za ciasne dla 
cofających się kolumn. Strach gnał je za soba, 
obok siebie, w dzikim chaosie, a duże b ru ­
zdy po polach rozszerzyły drogi cztero i pię­
ciokrotnie. Ścigający gonią wśród upału i 
kurzu. Na skręcie drogi utknęła sta ra  arm a­
ta, nie modna, ale jeszcze wartościowa. Wi­

docznie artylerzyści starali się ją  wydobyć, 
ale potem nadleciał pierwszy szrapnel i szy­
bko wyprzęgjj konie i uciekli.

Na środku drogi stoją porzucone autom o­
bile, albo leżą wywrócone przy drodze. Nie­
k tó re nie m ają gum, albo poczerniały7 od pod 
palenia. Inne są zupełnie dobre, widocznie 
nie było czasu na ich zniszczenie.

Kolum ny ciągną drogą, k tó rą  jeszcze przed 
kilku godzinami cofali się Rosyanie. Oddział 
balonów ciągnie na linie balon obserwacy7j-. 
ny7, a obserwatog zaledwie widzi cofającego 
się wroga. We wsiach powysadzano składy 
amunicyi. Ziemia zczerniała dookoła, a poła 
zasiane odłamkami żelaza, rozsadzonymi po­
ciskami i miedzianymi cylindrami kartaczy7. 
Gdzieindziej składy pozostały. W  skrzyniach 
i kolorowych paczkach leżą setki, tysiące 
granatów , szrapneli i naboi.

Po wsiach zostały naw et kuchnie połowę 
z naw pół ugotowanem  jedzeniem w kotłach! 
Obok w alają się stosy konserw7, gdzieindziej 
stoją porzucone wozy sanitarne, znowu au to ­
mobile, ciężkie maszyny7 parowe angielskie­
go lub aineryńskiego pochodzenia.

Drogi s ta ją  się coraz gorsze. Zdobycz s ta ­
je się coraz obfitsza. Na środku łąki spoczy­
wa modna 18-cm. długolufa arm ata. Nie w ia­
domo, dlaczego ją  tam  postawiono. Wyrgląda, 
jak zapomniana zabawka. Ścigające oddzia­
ły nie zatrzym ują się przy zdobyczach. Nale­
ży7 to do osobnych k o m en ^  które na au to ­
mobilach zwożą napotkane rzeczy. Pola dpe- 
koła żółcą się zbożem. Chłopi już znotću p ra­
cują, zaledwo przebrzmiał huk ostatnich 
strzałów. W śród zieleni i fal zboża czerwie­
nią stę kolorowe chusty kobiet.

Docieramy do stacyi kolejowej. W nocy 
napadli na nią ułani i nie dali Rosyanom za­
brać transportu. Rosyjski pociąg, w ysłany z 
Brzeżan. musiał zawrócić. Przy rampie bły­
szczą lufy całej bateryi, k tórej nieprzyjaciel 
już nie uwiózł. Naa stacyą unoszą się jeszcze 
kłęby dymu. Część budynków7 spalona, ale 
zostało jeszcze dużo, a  wszędzie pełno wor­
ków7 z m ąką, kaszą, beczek w7ina, skrzyń z 
suszonemi rybami. Kuchnie polow7e masże- 
rujących oddziąłów zatrzym ują się na chwi­
l ą  nby wzmocnić swe zapasy.

Wzdłuż ś try p y  dążym y na południe, ku 
Dniestrowi. Daleko wśród zieleni przebłysku- 
je jego srebrna wstęga, jak  p łynny m etal, w 
promieniach słońca. Z nieba płynie żar. Po­
wietrze zda się gotować. Tysiące świerszczow 
gra w polach. Z pagórka na pagórek! (Dą­
żymy przez stare pozycye, rdza czerwieni się 
na drutach. Nagle gdzieś z dali dochodzi 
strzask karabinów. W szerokich liniach bie 
gnie piechota, Baterya zajeżdża na pozycyę 
Cisze południa przeryw a huk wystrzałów. 
Białe obłoczki szrapneli w ykw itają na niebie. 
Po chwili m eldują, że nieprzyjaciel się cofa; 
arty lerya zaprzęga konie i wszystko rusza 
znow u naprzód, piechota, karab iny  maszy 
nawe i arm aty. D oganiają nas kuchnie. Para 
syczy w7 kotłach, ale nie czas na jedzenie. 
Przed nami las, a z niego słychać znowu k a­
rabiny. Na horyzoncie ukazuje się obłok szra 
pnela. Pospiesznie przechodzimy las. Na

STEFAN BUSZCZYŃSKI.

“„Rękopis z XX. wieku“.
— Jakże urządziliście społeczeństwo XX wieku ?
— Ja k  urządziliśmy ? pytasz; czy jak  urzą­

dzimy V —  zawołał gość mój z uśmiechem, w którym  
przebijała się pewna gorycz, połączona ze smutkiem. 
Potrząsnął lekko głową i tak  dalej mówił:

—  Społeczność XX stulecia urzą<Jaona na p r a ­
w a c h  n a t u r y ,  zastosow anych praktycznie do po­
trzeb postępowej ludzkości i w ym agań nauki. Najprzód 
najpilniejszej gorliwości użyto do przyw rócenia w czło­
wieku normalnego stanu. Zaczęto j e d n o c z e ś n i e  le­
czyć ciało i ducha. N atura służyła za modłę, wskazówkę 
i narzędzie we w szystkich czynnościach. Głos natury  
sta ł się głosem stanowczo doradczym. Oblano zdrojami 
przerodzonego św iatła ciało; wpuszczono wiele natu ra l­
nego św iatła do duszy. Oczyszczono powietrze atm o­
sferyczne ze szkodliwych miazm atów; oczyszczono 
myśl ze szkodliw ych.przesądów  i błędów. Stosownie do 
tego zbudowano m ieszkania i urządzono szkoły.

— Więc m iast w XX wieku niema ?
— Ani m iast ani wsi. Są m ieszkania ludzkie, dość 

odlegle jedne od drugich. Otoczone m nóstwem  ogrodów, 
rozrzucone na wielkiej przestrzeni, łączą się ze sobą za 
pośrednictwem  żelaznych kolei, na k tórych chodzą 
wozy poruszane nie parą, lecz dynam iczną m aszyną; 
domy zbliżone są wielką ilością szybko latających 
balonów7, drutam i telegraficznymi, telefonami i t. d. 
Do skrócenia dla wzroku odległości niezmiernie przy 
czynił się także wydoskonalony przyrząd optyczny, ża

pomocą którego można widzieć wszystko, co się dzieje 
w dalekiej przestrzeni. Nazywa się m e g a l o s k o  p.

—• Ten wynalazek ma jednak swoje niedogo­
dności —  rzekłem z uśmiechem.

—  Bynajmniej. Chemia zrobiła ogromne postępy. 
W ynaleziono rodzaj gazu, którym  można mniejszą lub 
większą przestrzeń otoczyć, jeśli k to  chce być niewi­
dzialnym. Je s t to zupełnie tak a  zasłona jak np. koszula, 
mur, okienica, łub story; gaz ten  bowiem jest nieprze­
źroczystym.

— Czy podobnież jak  w XIX wieku znaczna część 
mieszkańców pracuje albo bawi się w nocy V

—  A nie! To przeciwne przepisom hygieny. Wre­
szcie niema potrzeby. Ale dla wygody tych, którzy 
koniecznie chcą lub m uszą czuwać w nocy, siedziby 
oświetlone są z góry  elektrycznem i światłami. Noc 
prawie tak  jasna jak  dzień; a św iatła elektryczne przy­
ćmione są lekko w ydobyw ającym i się gazami, ażeby 
oczów nie raziły. W szystkie zaś latarnie z oświetlają- 
cemi gazami, z naftą, zniesiono zupełnie, jako szko­
dliwe. Wszędzie zastosow ano elektryczność, naw et za­
m iast ognia zwykłego, w kuchniach i fabrykach; nadano 
jej bowiem nieprzerw any kierunek, zależący od mecha­
nizmu, ręką ludzką poruszanego z wielką łatwością *).

—  W spomniałeś o reformie prawodawstwa. J a k  
się to stało ?

—  'W  tem niema nic nowego. Doszliśmy do celu, 
do k tśrego  dążyły poprzednie wieki. Zniesiono wszędzie, 
raz na zawsze, jedną z najstraszniejszych, a może naj­
straszniejszą ze w szystkich, plagę: c e n t r a l i z a c j ę ,  
k tó ra  jes t hańbą dziew iętnastego wieku. Zdeeentrali-

*) Pisane w r. 1881.

zowano adm in istrację , a następnie prawodawstwo. 
Autonomicznie rządzące się prowineye podzielono na 
gminy. P r a w o  g l o s o w a n i a ,  z a r ó w n o  j a k  
p r a w o  d o  z w i e r z c h n i c t w a  i u r z ę d ó w 
m a j ą  t y l k o  l u d z i e  n i e s k a z i t e l n e j  u c z c i ­
w o ś c i ,  w e d ł u g  s t o p n i a  u k s z t a ł c  e n i a 
i ś w i a d e c t w  s z k o ł u  y o h; a we wspólnej Radzie 
tworzą praw odawstwo ciągle ż y j ą  c e.

— Więc odrębne uarody zniknęły ?
— Przeciwnie! U wydatniły się więcej. Autonom i­

czny rząd przy podziale krajów  na gminy, z sam orzą­
dem własnym, lecz znoszące się ze Zwierzchnictwem 
wyższem, wyehodzącem z ich łona, zbadał miejscowe 
potrzeby, naw yknieńia dawne, tradycye, pewne zamiło­
wania odwieczne i pewne odwieczne dążności, w ła­
ściwe odrębnym  rodzinom, pod wpływem klim aty­
cznych czynników, zarówno jak  pod wpływem nie­
przerw anych pojęć. N ikt lepiej potrzeb, pojęć, a więc. 
wypływ ających stąd  obyczajów, zwyczajów i pragnień 
spólnych, nie pojmuje jak  członkowie jednej rodziny, 
żyj4cy ze sobą razem lub w sąsiedztwie, od dziada, p ra­
dziada i praojców. Skoro tylko wzmocniono znaczenie

spól- 
pod- 

i r o -

i siłę d r o b n y c h  r o d z i n ,  skoro tylko dla 
nego interesu, połoczono je wspólnym węzłem;
niesiono tem samem znaczenie i siłę w i e I k i e
d z i n y każdej, to jest każdego n a r o d u.

—  Granic niem a V
—• Granice sztuczne zniesiono; lecz natom iast te.m 

silniej zarysowały się granice przyrodzone, narodowe, 
k tóre nazwać można naturalnem i i moralnemi za­
razem. Inaczej nie byłoby swobody ani własności. J a k  
każda rodzina musi mieć swoją swobodę i swoją g ra ­
nicę, choćby ty lko po próg jedynej mieszkalnej kom 
naty ; tak  też naród musi posiadać te dwa najpierwsze,

najważniejsze skarby dane mu przeź naturę: w o l n o ś ć  
i w ł a s n o ś ć .  J a k  posiadanie tych dwóch skarbów 
przez rodzinę nie nadw yrężą wcale’ wolności i w ła­
sności gminy, będącej związkiem pokrewnych, sąsia­
dujących z sobą rodzin, tak  również wolność gminy 
i własność gminowa (k tó ra nie jest wspólną, jak  
chcieli k o m u n i ś c i ,  lecz sumą własności rodzin­
nych) nie nadw erężają bynajm niej wolności ogólnej 
ani własności ogólnej narodu, będącego związkiem po­
krew nych, sąsiadujących ze sobą gmin. Norma przy­
jęta w urządzeniu każdego narodu zastosow aną została 
do urządzenia całego społeczeństwa.

—  Jakże do tego doszliście ?
—  Zastanawiano się najprzód nad praw am i je­

dnego człowieka jako człowieka w ogólności i nad cna- 
rakterystycznęm i oznakami, cechującem i jego osobo­
wość, to jest nieodłączny w nim rodowitość ze krwi 
i z ducha, czyli narodowość. Uznano, iż taki człowiek 
uzupełnia się dopiero w swej rodzinie. Zbadano prawa 
indywidualne człowieka i praw a rodziny. Takowe za­
stosowano do większych i wielkich rodzin. Dalej od na­
rodów przeniesiono je do całej społeczności. To nie 
przeszkadza bynajm niej wzajemnym stosunkom mię­
dzynarodow ym  społeczeństwa całego. Pragnienie bo­
wiem zreformowania społeczeństwa, zaczynając od spo­
łeczeństwa, jak  tego chcą socyaliści XIX wieku, jest 
utopią, absurdum. To tak, jak  gdyby chcieć urządzić 
las,, nie zaczynając pracy od drzew pojedynczych. Spo 
łeczeństwo bez narodów, jak  naród bez rodzin, jak ro 
dżina bez jednosien, nie da się pojąć; jes t czemś nieo: 
kreślonem, abstrabcyą, nie mogącą być nigdy urzeczy­
wistnioną. To las bez drzew.

(Giąg dąlszy nastąpi).



Str. 2. „GŁOS N^RODTJ“ z dnia 10. Sierpnia 1917 roku. Nr. 189'.

wzgórzu znowu otwiera 3ię szeroki widok. 
W oddali wznoszą się gęste chmury dymu, 
które powoli rozsnuwają się po polach. Je s t 
ich coraz więcej, aż zakrywają cały horyzont. 
To droga odwrotu Rosyan.

Wieści z Kołomyi.
Z oswobodzonej Kołomyi otrzymuje ,.Kur. 

hv.“ obszerną relacyę, z której wyjmujemy na- 
łtępujace szczegóły:

Po wybucnu rewolucyi w Rosyi w szeregi 
wojska wkralało się coraz l>ardziej rozluźnie­
nie — zaczęto opuszczać stanowiska pozycyj­
ne, całemi grc madami żołnierze schodzili się do 
n nasra, urządzali wiece wojskowe i zgrom ar 
dzenia manifestacyjne — wielu żołnierzy nie 
chciało' ipełnić służby bojowej... W kw letni u 
b. r. skutkiem bTaku dyscypLny w aimii front 
byl tak osłabiony, że oficerowie wyrażali obar 
wę, że lada manerw ze strony wojska austro- 
węgierskiego gotów wywołać nawet, paniczną u- 
cieczkę.

Rosy ani e rekwirowali przede wszystkiem ma­
szyny fabryczne i rolnicze i wy roby żelazne, 
magazyn żelazny p. Hofmanna wywieziono zu­
pełnie — dalej Tekwirowano artykuły chemi­
czne, papier, maszyny drukarskie.

Chłopi okoliczni zachowywali się zupełnie 
poprawnie. Pola tylko częściowo uprawione 
były i to tylko przeważnie należące do wło­
ścian; na większych gospodarstwach wcale nie 
obsiano pól.

Lekarzy pozostało w mieście tylko trzech 
(w tem pani Dr Kania), hle mogli oni podo­
łać wymaganiom. Szpitale zajęte zostały przez 
Rosyan. którzy zamienili nawet na szpital ka­
mienice dwupiętrową Kreppera w Tynku. Epi­
demii nie było.

Sądy i inne urzędy austryackie nie fuiikoyo 
nowały przez cały cza» inwazyi, t. j. przez 13 
miesięcy.

Pożary powtarzały się prawie codziennie, 
nieraz było ich 8 w jednym dniu. Były to 
pdpalania — podczas pożaru udawały się le ­
piej rabunki.

Ustępowanie Rosyan trwało od (poniedziałku 
do czwartku w nocy — wojsko rozhulało î.ę 
na dobre, podpalało rabowało, niszczyło — 
rzucano bomby do sklepów i mordowano. Re- 
kwirowano do tego stopnia, że w miaście oca 
lały tylko 3 apteki i sklep p. Mullera, resztę 
sklepów zniszczono. Kilkadziesiąt domów zu­
pełnie dopalono, ponadto wszystkie fabryki oko 
liczne, jak rafin^ryę nafty w Peezeniżynie, fa­
brykę papieru Mizi i wiozą, młyn i browar 
Bietttefa w Diatkowcach, młyn Bajdafa w Ko 
tomyL młyn Gartenbcrga i wiele innych zakła­
dów pr7«mysłowych.

Ogromne usługi oddawała jeńcom Wziętym 
do niewoli przez Rosyan zacna obywatelka. 
Dam Bogusław ska w Kołomyi. Z narażeniem 
życia i zdrowia poświęcała się i nadludzkim 
jej usiłowaniom udało się jej przyjść z pomocą 
wszyetkim prawie jeńcom, którym dostarczała 
pożywienia i ubrania. Ofiarność puibliczna była 
wiblka ze strony społeczeństwa.

Po opuszczeniu miasta przez Rosyan zostało 
w Kołomyi olkoło 1000 Polaków, obywateli z 
Królestwa, wojskowych, urzędników i koleja­
rzy, którzy nie chcibli wrócić Jo Rosyi i obe­
cnie starają się o to, aby mogli dostać się do 
Królestwa Polskiego i znaleźć tam zajęcie. Za 
jął.się nimi rz.-kat ksiądz katecheta.

Podczas inwazju pozostało w Kołomyi z 43.000 
mieszkańców zaledwie 10.000, w tem 60 proc. 
Polaków, 35 proc. Rusinów, a zaledwie 5 proc. 
żydów.

Po wejściu wojsk austiyackich zamianował 
rząd komisarzem rządowym notaryusza p. Ka­
pkę i dodał mu radę przyboczną, w skład 
której w chodzi prof. Mostowicz i kilku innych 
panów.

Rosya grozi odrębnym pokojem.
dem o. * ,JJerner T agw aeht“ na  podsta­

wie inform acyi z Rosyi p5sze o ostatnim  ar 
tykule „Isw estji“ , organu Rady robotników 
i żołnierzy, że stanowi on form alną groźbę 
pod adresem  koalicyi. Groźba ta  wypowie­
dziana przez wpływowego polityka socyali- 
stycznego. D a h n a, k tó ry  kieruje po cichu 
polityką R ady robotników i żołnierzy, ozna­
cza, że rewolucyjna demokracya Rosyi uwa­
ża za konieczne przeJ czwartą zimą wojenną 
doprowadzić do pokoju, bo Rosya dalej już 
wojować nte może. Wobec tego możliwem 
jest samodzielne wystąpienie Rosyi w spra­
wie pokoju, co oznaczałoby dążenie do odrę­
bnego pokoju. Kw estyę stanowi tylko zapy­
tanie. czy Rada będzie m iała jeszcze dość 
wpływu, aby sprawę ująć w swe ręce. Przed 
trzem a m iesiącami trzym ała ona jeszcze 
wszyslko pod sw ą w ładzą; teraz przeszła 
pod rządy kon trrew olucji. Pochw aliła sza­
leństwo ofenzywy i pokryw ała błędy mini­
strów . „Bern. T agw acht“ sądzi jednak, że 
Rada w interesie powszechnego pokoju znaj­
dzie dosyć odwagi, aby słowa zamienić w 
czyn, gdj'ż w chwili, kiedy znajdzie tę od­
wagę, skończy się dla koalicyi czas fraze­
sów, a kwestj-a pokoju stanic naprawdę na 
porządku dziennym.

JEŃCY —  NIEPOTRZEBNYM BALASTEM.
Berlin. B. kor. B. Wolffa. W zdobytym 

kolo Komuch wozie pancernym  znaleziono 
rozkaz, zredagowany w jęzj ku francuskim , 
zawierający takie zdanie: Przypom inam y, że 
dla wozów paneernych jeńcy są nie polrze- 
bnym balastem.

Cofnięcie aninestyi.
Sztokholm. J a k  z pewnego źródła s ły ­

chać, polecił nząd rosyjski swoim konsula­
tom. traktowa*4 w racających emigrantów' po­
litycznych w  ten  sam spoisób w k w e stji p a ­
szportów, jak  się trak tu je  pryw atnych po­
dróżnych. W  rosyjskich kołach so"yataych 
w' Sztokholmie, uw ażają to rozporządzenie 
za zupełne zniesienie am nestyi, wydanej w 

.chwili zwycięstwra rewolucyi.

CELE KÓNFERENCYI 
SZTOKHOLMSKIEJ.

Berlin. „Avamii“ donosi: Posłowie Rady 
rob. żołn. oświadczyli, że nie życzą sobie 
aby  na konferencyi wr Sztokholmie w yda­
w ano sądy  k to  ponosi odpowiedzialność za 
wojnie. Nie chcą oni tam  moraihzować, lecz 
prowadzić politykę na zasadach socyalisty- 
eznych.

USTĄPIENIE HENDERSONA.
Sztokholm. „D agens X yheter“ donosi, że 

Henderson wj stąpił z gabinetu wojennego.

UDZIAŁ ANGLII.
Sztokholm. B. Kor. Udania prasy londyń­

skiej co do konferencyi Sztokholm, są po­
dzielone. K onserw atyw ne dzienniki ag itu ją 
usilnie przeciw' konferencyi, prasa, liberalna 
oświadcza się za udziałem av konfetenicyi. 
Rozstrzygnięcie leży w rękach robotników, 
których obrady rozpoczynają się* w czwar­
tek  a w piątek  m ają być ukończone. Komi­
tet w ykonawczy stronnictw a pracy 7 prze­
ciw 2 glosom miał się oświadczyć za 
Konferencją. 8 członków' było nieobecnych. 
Oprócz przeważnej części górników  także 
robotnicy zakładów okrętow ych i robotnicy 
kolejowi są przeciw konferencyi.

ODROCZENIE ZJAZDU.
Amsterdam. B. kor. „Algemen Kaindels- 

b lad” domowi z Lomdyuu: Zjazd party i robo- 
tmiiraych i soejralistów państw' koalicyi, k tó ­
ry  m iał się d7iś rozpocząć, odroczony został 
na 28 i 29 sierpnia.

Siła armii amerykańskiej.
Berno. Z Nowego Jo rku  donoszą do  „Pio- 

gres“ : W edług urzędowej wiadomości z War 
szyngtonu jest, obecnie w Stanach Zjedno­
czonych 809.743 powołanych do wojska. 
Nadt-o znajduje się około 40.000 mężczyzn 
w obozach w  P lattburgh, gdzie m ają sie w y­
kształcić na- oficerów.

Dn. 1. września ma być znowu powołanych
687.000 żołnierzy, a w parą  miesięcy pOźs 
niej jeszcze 500.000, tak , że lv dniu 1 stycz­
n ia r. 1918 ma, wynosić armia Stanów Zje­
dnoczonychi dwa miliony żołnierzy.

LOTNICY AMERYKAŃSCY NA FRONCIE 
WŁOSKIM.

Berlin. Sprawozdawca wbjenmy „Berliner 
T ageb latu '1 donosi z wojennej kw atery  p ra­
sowej pod datą 8 b. m.: Na froncie włoskim 
należy się spodziewać nowej wielkiej bitwy. 
W skazuje na to m iędzy innemi także wzmo­
cnienie armii włoskiej siłami am erykańskie­
mu Generał Sąuire, wódz am erykańskiego 
lotnictw a, ośw iadczył, że Am eryka wyśle 
także n a  front włoeki część swojej armii 
lotniczej. Także am erykańskie szkoły lotni­
cze będą przyjm owały włoskich nauczycieli 
lotnictw a. Również pragną kmerykiame za- 
bezpiec7yć ruch na morzu Śródziemnym, ta- 
m ow anj' dziś przez łodzie piMlwodme.

BIULETYN TURECKI.
Konstantjmopol. B. kor. Główna kw atera 

ogłasza din. 8 b. m.: Nasza arty lerya  ^ . k o ­
nała  napad ogniowy n a  wyspę Chios. Za­
obserwowano dobry sku tek  na okręty  sto­
jące w tym porcie, na nieprzyjacielską hałę 
lotm czą i na składy znajdujące się w pobli­
żu. N ieprzyjacielski krążow nik odpowiadał 
na nasze strzały , poczem cofnął się, o trzy­
mawszy celny pocisk.

WIZYTY KRÓLA BUŁGARSKIEGO.
Friedrichshafen. B. Kor. Król bułgarski, 

następca tronu Boiys i ks. Cyryl p rz jdy li 
tu  dla odwiedzenia dworu królewskiego. Na 
dworcu pow itał ich król. Po przejściu przed 
kompanią, honorową obaj monarchowie w 
tow arzystw ie dwu książąt, Radosławowa i 
prezydenta ministrów bar. Weiz-saeckera, 
witani s jm patyczn ie przez publiczność uda­
li się do zaniku. Wieczorem odbędzie się 
wielki obiad.

ZBOŻE RUMUŃSKIE.
Bukareszt. B. Kor. W edług doniesień z 

obszarów' rum uńskich stojących pod zarzą­
dem wojskowym, po zaopatrzeniu w żyw­
ność ludności tj'cb obszarów i wojska n a  
froncie rumuńskim, będzie wywieziona w 
przybliżeniu reszta  1.25 miliona tor. pionu.

titpnine tyntji mika karnego.
Dn. 7 b. m. — jak  donoszą z W arszawy, 

obrad o w'ał a  Rada Stanu nad podaniem dy- 
misyjnem, wmiesionem przez m arszałka ko­
ronnego W. Niemojowskieg'0 .

J a k  wiadomo, Koło M iędzypartyjne, re ­
prezentujące prawicę, uchwaliło m ią ć  u- 
dział w Radzie regencyjnej, ale tylko pod 
tym  warunkiem , że żaden członek Rady 
Stanu do R ady regencyjnej me wrejdzie. U- 
chwałę tę praw icy m arszałek koronny uznał 
za skierow aną wprost przeciw swej osobie, 
gdyż jak  wiadomo, w skład  R ady regenc. 
wejść mieli: ks. Arcybiskup Kakowsiki, ks. 
prezydent Z. Lubomirski i m arszałek k o ­
ronny. W7 obszernjan liście podał też m ar­
szałek do wiadomości Rady Stanu, iż składa 
swą godność,

Na posiedzeniu w d. 7 b. Tn., Rada Stanu 
uchw aliła nie przyjąć tej dymisyi, lecz wy­
stosować do m arszałka koronnego, baw ią­
cego na. urlopie w  swych posiadłościech w 
Kaliskiem, pismo w'zywąjące go do w y  
trwania.

Dn. 8 b. m. wyjechała w Kaliskie specy- 
ąlna deputacya R ady Stanu celem zaw ia­
domienia m arszałka o uchwale 1 łady  Stanu.

Sądy polskie w Królestwie.
Na posiedzeniu Rady S ianu odbytem  d. 

7 b. m.. doszło , do ostatecznego porozumie­
nia w' sprawie przejęcia sądownictw a pimtz 
władze polskie. Rada Stanu zaakceptow ała 
układ w tej sprawie z władza nr okupacyj- 
nemi.

Dnia 15 b. m. odbędzie się oflcyalne prze- 
kazam e sądownictwa Radzie Stanu, zaś 1. 
września rozpoczną swą działalność w ca­
łym kraju  sądj' j>olskie.

Ecłra obiad Koła polskiego.
P rasa polakożercza skrzętnie jak  widzimy 

korzjrsta z materyalów', jakich bezmj'śluie_do- 
starcza-ją n iektóre pisma. Pod nagłówkiem  
„Duch K rakow a11 zamieszcza haikatystyez- 
na „Die P o st11 wzmiankę o ostatniej sesyi 
K ola polskiego, przj poinimijąc uchw ały z 
dnia 28 m aja: ,,o wielkiej Polsce od Rairpait 
do m orza“ i oświadcza, że pod tjon wzglę­
dem nic się nie zmieniło obecnie, że „wnio­
sek Zieleniew skiego'1 jest takim  samym du­
chem przepojony, jak  uchwały z dnie 28. 
maja.

Zdaniem „Die P ost"  obecnie wszyscy Po­
lacy, naiwet tacy  lojalni konserw atyści jak  
poseł Jaw o rsk i," są tej samej oryentacyi w 
sprawie polskiej. Dziwi się ogromnie ongam 
berliński, jak  sit' to dzieje; że doszło do ta ­
kich uchwal w A ustrji... gdzie Polacy byli 
tak. bardzo lojalni...

Za uiódsaskiem i pismami pow tarza „Die 
Post" kłamliwo {fcjaibsienie, że ta k je d in e  
jak  i drugie uchwały yffaiu? V pod naięjsfcrem 
tłum ów rozgorączkowanych, k tóre ffręzily 
posłom...

Zaznacza, dalgj „Die Post.11, że ostatnie u- 
chwrałjr od!by|j’ się j>od hasłem Piłsudskiego. 
Kol? polskie chcą poszczuć A ustryę prze­
ciw' Niemcom w obronie „aw anturniczego11 
brygadę/era. Kończąc, ostrzega „Die P ost11 
Austryę przed widmem wszechpolskiem, w 
którem  widzi również niebezpieczeństwo 
dla Niemiec.

K R O N I K A .
Z miasta.

KRAKÓW BEZ ZIEMNIAKÓW. Otrzymali 
śmy pewną ilość mąki częściowo stęchłej I ma­
my obecnie na krótki cza? zapewniony wypiek 
chleba, natomiast równocześnie z a b r a k ł o  
z u p e ł n i e  z i e m n i a k ó w .  Zajęcie tego ar- 
tj-kułu na rzecz państwa i oddanie go do roz­
porządzenia wojennemu Zakładowi obrotu zbo­
żem było równoczesncm pozbawieniem K rako­
wa jednego z najważniejszych środków żywno­
ści, przynajmniej na razie. Obecnie dowuz zie 
mniaków do naszego miasta ustał zupełnie. Je 
dynie pokątni handlarze rozporządzają pewną 
ilością ziemniaków, które sprzedają po cenie 
120—140 kor. za 100 kilo. Oczywiście szerokie 
warstwy konsumentów po tej cenie ziemniaków' 
nabywać nie mogą i muszą się bez tego artyku­
łu obywać. Taki na razie inamy skutek z obję­
cia ziemniaków przez Zakład zbożowy.

ZAMKNIĘTE SKLEPY MASARSKIE. W dniu 
dzisiejszym galicyjski Zakład obrotu bydlein 
przydzielił dla Krakowa zaledwie 14 sztuk li­
chej jakości wieprzów. Wogóie zaś w bieżącym 
tygodniu dostawa trzody chiewnej nie dosię 
gnie, zdaje się, nawet sirdmdziesięciu sztuk, 
todcza;? gdy Kraków potrzebuje 'tygodniowi) 
800 -1000 wieprzów. Rołożenie naszego miasta 
w 11 j dziedzinie aprowizacyi jest więc. wprost 
rozpaczliwe. Sklepy masarskie są stale zamknlę- 
1e; poszczególne firmy tylko od wypadku do 
wypadku na godzinę lub dwie-sklepy otwierają, 
■(T ile-zgromadzą pewną ilośćłjowam Tłuszczów 
brak zupełny. Zarząd miasta z powodu braku 
tłuszczów, o ile Zakład obrotu bydłem bezzwło­
cznie nie dostarezj' większej ilości trzody, bę 
'(tei# zmuszony zamknąć miejskie kuohnie'"c>hy- 
watelskie i ludowe.

W tym czasie, tak krytycznym dla Krakowa, 
wyznaczony dla Wiednia i innych miast au- 
stryackich kontyngent trzody, regularnie nihu- 
szezuplony, z Galicji odchodzi.

Zwracamy jeszcze raz uwragę Kola polskiego 
na systematyczne krzywdze­
nie naszego kraju i pozbawianie go żywności.

KONTROLA DOSTAWY BYDŁA. Jak już 
dorueśłismj, rzeźnijcy krakowscy (zwrócili sjię 
z przedstawieniem do zarządu miasta, Zakładu 
obrotu bydłem i namiestnictwa z zażaleniem, 
że waga bydła nadsyłanego do Krakowa u- 
stalona przez Zakład obrotu na stacy1 załadow­
czej nie zgadza się nigdj z istotną jego wagą 
na targowicy. Różnica na poszczególnych sztu 
kach dochodzi do 100 kilo, co z reguł} stano­
wi kwestyę kilkuset koron. Rzeźnicy zażąaali, 
by przy ważeniu i załadowywaniu bydła obecni 
byli przedstawiciele gminy, względnie rzeźni- 
ków wr celu sprawdzania faktycznego stanu 
rzeczy i wykonywania (pewnej kontroli. Jak  
słychać, namiestnictwo, względnie Zakład obro­

n i  bydłem przychyla się do żądań rzeźnikow, 
popieranych w tym  wypadku przez zarząd 
miasta.

Z TEATRU LUDCWEGO. Niezwykle gorą­
cego i owacyjaego przyjęcia doznała wczoraj 
zaangażowana świeżo do operetki w' teatrze 
ludow'ym p. Milowska, która wystąpiła w par­
tyi Sylwy Varescu w „Ks.czardasza11. Znana pu 
bliczności krakowskiej i| cenjoua przez nią, 
świetna primadonna operetki lwowskiej po od­
słonięciu kurtyny zasypaną została kwiatami, 
,po akcie I otrzymała mnóstwo bukietów, po 
każdym śpiewie zaś darzono ją pizeciąglymi 
Oklaskami. Sala teatru ludowego, mimo, że 
dokonane świeżo; ęadaDtacye pomnożyły ilość 
miejsc, nie mogła pomieścić publiczności, któ­
ra baw i ła ^ ię  wyśmienicie na przedstawieniu, 
ohoć tropikalne, duszne gorąco, panująće na 
sali,1’ tamowało niemal oddech.

Operetka na naszej drugiej scenie przy udziale 
i akieb sil. jak p. Milowska i p. Lelewlcz, ma- zape­
wnione duże powodzenie. Oczekujemy orzedwta- 
wień dramatu, htórj' pod nową reżyseryą byl 
w ub. miesiącu nader atrakcyjnym dla szero­
kich sfer publiczności i okazał wielką żywmt- 
ność w krakowskim teatrze ludowym, fDodzie- 
wamy się, że^i na przedstawiemart-h pojefcich 
sztuk nie zabraknie słuchaczy. ez.

GAŁ. MIEJ. WOJENNY ZAKŁAD KRED 
W KRAKOWIE zwraca ponownie uwagę wła­
ścicieli realności, chcących ikioirzystać z kredytu 
na hipotekę realności, że do w nosić sl, mającego 
bezpośrednio do Zakładu podania ctołączyć na­
leży: 1) najnowszy wyciąg hipoteczny realno­
ści, zaofiarowanej jako zabezpieczenie i arkusz 
posiadłości gruntowej; 2) poświadczenie odno­
śnej instytucji kredytowej, względnie innego 
wierzyciela hipotecznego, u którego raty poży­
czkowo lub kredyt, budowlany zalegają co do 
wysokości tych zaległości, a nadto ►oświadcze­
ni e co do wartości przejętej przy udzieleniu 
pożyczki, wysokości pierwotnej pożjmzki i oba 
cnego jej stanu; 3) urzędowy wykaz zaległości 
podatkowych i należytościowycb; 4) dokładne 
wyszewgólmenie r̂ywaKoAot 'BfUgftti po !
średnich (utrata czynszu w czasie wojenmun), 
[■r/.jczem należy podać: jakie czynsze przyno 
siła realność prezd wybuchem wojny, a takie 
obecnie przynosi; 5) policą ubezpieczenia real­
ności’ ognia.

Ponadto pouya Zakład do wiadomości, że 
skutkiem zmiany etatutoT stopa (procentowa 
od pożyczek (z wyjątkiem przeznae/"?l,rł;h 
spłatę kredytu budowlanego) * wynosi obecnie 
41/i%  w stosunku rocznym, tudzież, że z ogra­
niczeniem do kw oty K 60.000 na poszczególną 
realność udziela Zakład kredytu także na In- 
westycye koniecznie potrzebne, a skutkiem e 
wakua.ejl lub inwmzyi mewykonywane, dalej 
na opędzenie kosztów- utrzymania realności w 
następnem półroczu, w końmi na spłatę wwsoao 
oprocentowanych i nie przedhtżalnych długów.

Z Polski i ze świata.
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO OJCA 6W. Z<*i*ąd 

katolietkiego Związku kobiet polskich w War­
szawie otrzymał — jak donosi „Km. warsz.11— 
z okazyi dziesięciolecia telegram od Ojca św. 
z błogosławieństwem dla wszystkich członkiń 
i prac Związku.

O SOLIDARNOŚĆ. W „Kur. warsz.“ czytamy:
800.000 marek — jak komunikuje kiomisya ul­
gowej reaiizacyi podatku skarbowego — zebra­
no do dnia 8 b. m. na zapłacenie władzom 
okupacyjnym drugiej raty Dodatku skarbowego 
za rok 1916, brakuje zatem jeszcze 150.000 ink., 
a od terminu zapłaty, 15 b. m., zaledwie parę 
diii nas dzieli. Trzeba po 25.000 mk. gTomadzić- 
dziennie, aby brakującą sumę do 450.000 mk. 
dopetnić. Komisya lubo zna ciężkie położenie 
właścicieli nieruchomości, wzywa jednał., aby 
w imię poczucia obowiązku wzajemnego ra­
townictwa, każdy z płatników, nie odkładając 
do jutra, zaraz pospieszył do biura komlsyi 
przy St-ow. właścicieli nieruchomości i stwiei- 
dził, biorąc udział w uzupełnieniu brakują‘wcn 
do dn. 14 b. tn. 150.000 mk., że pojmuje donio­
słość solidarnej samopomocy.

OPAL DLA WARSZAWY Z powodu bardzo 
nikłych nadziei na możliwość zaopatrzenia mia­
sta  w opal. jeszcze przed zimą. w magistracie 
warszawskim poruszono sprawę eksploatucyi na 
własne ryzyko lub za pośrednictwem odpowie 
dniego przedsiębiorcy kopalni, opuszczonych 
przez icli akcyonaryuazów. Do kopalni talkieh 
należy przedewszystkiem kopalnia „Nierada11 
pod Zawierciem, która w swoim czasie dostar­
czała rocznie milion pudów węgli brunatnych.

PODATEK OD OKIEN W WARSZAWIE. 
W swodm czasie ipowstąl w Warszawie projekt

obniżenia cen towarów', sprzedawanych w skle­
pach miejskich, ubogiej ludności. Obniżkę tę 
pokrywać miała ludność zamożniejsza. Za pod­
stawę, określającą zamożność mieszkańców, 
postanowiono wziąć ilość okien w ich lokalach. 
Statystykę odpowiednią przeprowadził wydział 
zaopatrywania miasta. Fiskus miejski skorzy­
stał z tego demokratycznego projektu i pragnie 
wprowadzić stały podatek podkdenny, obliczając 
docLód z niego na l,Q0(,.00u marek rocznie. Są 
to jeszcze projekty, lecz silnie popierane przez 
kwestora miejskiego p. Zienkor skiego.

W POSZUKIWANIU ŻYWNOŚCI, Z Jało­
wic w Wieltckiem piszą do „Piasta11: BraJe środ­
ków żywności, spowodowany nadmiememi re- 
kwizycyami, wywołał na wsiach bardzo przy­
kre objawy. Biedniejsi ludzie, tak ze wsi, jak 
L z mniejszych miasteczek rozłażą się po oko 
licach urodzajniejszych i nocami podkopują 
ziemniaki, a gdzie jest zżęte zboże, tam obci­
nają kłosy i zabierają, zostawiając rolnikowi 
pustą słomę. Dzieje się to między innemi na 
granicy powiatu wielickiego i bocheńskiego.

Jest to nauczką na przyszłość, abv rekwizy- 
eyi nie przeprowadzano w sposób taki. jak się 
tc robiło dotychczas. Urzędy gminne powinny 
najdokładniej obliczyć, ile potrzeba żywności 
przedewszystkiem tym, co gruntu nie mają, al­
bo go mają mało ; bezwzglęume obstawać przy 
tem, aby zarekwirowane u zamożniejszych zbo­
że w gminie pozostało, tak, b y ^ p ła  ludność 
mogła mieć spokojne życie do now eli zbiorów.

WIADOMOŚCI Z TŁUMACZA. Ks. Ruczaj, 
wic z z Jezierzan koło Tłumacza przybył do 
Lwowa i udzielił „Kur. Iw.11 obszernych infor- 
macyj. Wyjmujemy z nich następujące szcze­
góły: Dnia 25 lipcą od samego rami rozpoczął 
się dla Tłumacza „dzień sąou , cofały się stra­
że tylne, kozacy, ci sami, którzy w Stanisła 
wowie plądrowali. Wpadali więc do domów, za­
bierali kosztowności, odzież, żywność, opornych 
zaś bili kol nami Dc mnie wpadło dwóch dra­
bów, zaczęli mnie o Oszukiwać, a kiedy nic nie 
znaleźli, zabrał, mi płaszcz, mocno się dziwiąc, 
że polski ksiądz tak ubogi. Gorzej wyszedł 
ks. prob. Ta Raczkowski, bo mu zalńnii konie. 
Aptekę oszczędzili, natomiast właściciela m h- 
na, p. Tuzinkiewicza, doszczętnie obrabowali 
i dotkliwie obili i pokaleczyli. iM a jatek p. Szcze­
pańskiego w Okn.anach spalili.

Dopiero koto południa 25 lipca zjawili się 
znani już z opisów Stanisław owr ulani polscy, 
mocno przetrzebieni i wyczerpani, lecz jak tyl­
ko zohaczyli, co się w nu **cie dzieje, zabrali 
się do kozaków, przyszło przy tem do krwawych 
stare na ulicach, lecz rabusiów przepędzili z 
miasteczka, a sami potem (niestety, taki ich losy 
przed nncierająeemi wojskami sprzyimerzoimmi 
kryli tyły tych cofających się grabieżców. O 
godz. 6 wiecz. dn. 25 Lpca wkroczyły do Tlu 
macza zwycięskie wojska anstro, węgierskie,

Zniszczenie w powiecie jest dotkliwe; i tąk 
np z polskich kościołów zniszczone ną w Cho- 
cimierzu,Tarnawiey Polnej, Żywac/zowie; w Je 
zierzanacn kościół stoi, plebania zaś. jak też 
i , inne budynki w« wsi roaehran. iio szczętu; 
wieś ta została przed żajeolein Tłumacza zty 
'szłngoi laiku ewakuowana zupełnie, to też c l 
nie padło pastwą eraratów  i pożaru, zrabowa­
ły potem wojska rosyjskie. Chocimierz komple­
tnie zniszczony, tam zeszłego roku przez samo 
miastecztóci szła linia bojowa. Tak samo inne 
miejscowości, które leżały na linii bojowej, a 
zostały ewakuowane, są przeważnie zniszczone 
i uchodźcy, gdy teraz do siebie wrócą, zastaną 
p rz e w iQie P'v tki.

OFIARNWÓS*'Y' Ho Lwowa przywożą usta­
wicznie z powiatów, potb*9?icb na bnii ognio­
wej, licznych /annych. Odłamki sżćĄOłmli I Ara' 
iiatów padały nietylko na pola, lecz. na 
ścia domowm. Wśród ofiar znajdują się starsi 
ludzie, kobiety, ora7 wyrostki.

WODOCIĄG W PRZEMYŚLU. „Wiener Ztg“ 
ogłasza: Cesarz „ankeyonowal uchwaloną przez. 
Sejm galicyjski ustawę, nakładającą na wła­
ścicieli domów m Przemyśla obowiązek połą­
czenia swych domów z miejskim wodociągiem 
i zezwalającą gminie pobierać dudatki gminne 
z czynszów i opłaty gminne na cele zbudowa 
nia i utrzymania tego wodociągu.

ZAPADANIE SIE INOWROCŁAWIA. Dzien­
niki wielkopolskie donoszą: W . Inowrocławiu, 
w pobliżu zalanej kopalni soli, zaczęła się usu- 
wmć ziemia. Na przestrzeni około 40 metrów 
ziemia zapadła się, a tu i ówdzie pod naciskiem 
ziemi wydostała się woda, znajdująca się w ko­
palni. Mieszkańcy okoliczni żyją w ciągłym 
niepokoju. Jak wiadomo, przed około 10 laty 
zapadła się w Inowrocławiu ziemia na znacz­
nej przestrzeni

KRADZIEŻ DZWONU. Jak  donosi „Beri. 
Tgbl.“, w Zabortov'k;, w Poznańskimi, skra­
dziono naj^ iększy dzwon kościelny, który był 
przeznaczony do wysłania. Złodziei dotąd nie 
udasło się wyśledzić.

OGROMNE UPAŁY V7 AMERYCE. Telegra­
m i z Nowego Jorku donoszą, że w Stanach 
Zjidtroczonych panują niesłychane upały. W 
Nowym Jorku dochodzi rtęć w termometrze do 
100 stopni Fahrenheita w cieniu Ludność prze­
pędza noce w parkach.

ŚLUB. Dnia 11 b. m. o nodz. 11 przedpor. 
odbędzie się w Krakowie w kaplicy GO. Zm.n- 
Iwychwistańców ślub jkfe. Kazimierza Czart o 
rj skiego, syna ks. Witonia i Jadwigi z hr. Dzie- 
duszyckich Czartoryskich, z p. Beieną ‘Skrzyń­
ską, córką Antoniego i Eugenii z Dembowskich 
Skrzyńskich.
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